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  Wydawnictwo Psychoskok

  Konin


  Kilku małych bezrobotnych

  (wg Agaty Christie)


  


  Osoby:


  Kilku małych bezrobotnych (B1- B9)


  Deus ex machina (pracodawca)


  


  B2


  Wchodzić, wchodzić! Nie ociągajcie się, państwo!


  


  B8


  Gdzie to państwo? Amoże czeka? Proszę państwa! Chamy przyjechały!


  


  B7


  No co pan? Trzeba czekać aż nas zawezwą. Pan się tu wygłupia anam wszystkim pojadą po zasiłku! Trzeba czekać. Mamy co innego do roboty?


  


  B1


  Tu jest wieszak! Zamykajcie drzwi! Nie ma co trzepać. Sypie do środka.


  B6


  Nienajgorzej jak na poczekalnię. Ciekawe, czy dadzą coś ciepłego? Zjadłbym krupniczku albo rosołku. Po kawie rżnie mnie wbrzuchu. Jesteśmy wkońcu wdelegacji. Może nie? Mają obowiązek nas żywić inocować. Tak czy nie?


  


  B5


  Pan wstawia „dobranocki” ze swoich dobrych czasów. Dawno, dawno temu...


  


  B4


  Zapalimy na rozgrzewkę?


  


  B3


  Dzisiejsza młodzież! Może ktoś jest uczulony. Czemu nikt nic nie mówi? Dobrze się chować za cudzymi plecami? Awdychajcie sobie, wdychajcie! Ja wychodzę. Nie chcę umierać na raka płuc.


  


  B6


  Woli pani na zapalenie?


  


  B3


  Dowcipny! Wiatr wtłoczył mnie po prostu zpowrotem. Ajak sypie! Świata nie widać.


  


  B7


  A autobus?


  


  B3


  Chyba odjechał. Nie widać żadnych świateł.


  


  B7


  Co my tu mamy robić? Sami! Pani nie ma plakietki? Pani jest pewnie zurzędu?


  


  B1


  Ależ nie! Doczepiła się do podszewki. Już przypinam!


  


  B7


  A pan?! Inarzeczona! Tak nie można! Musimy przestrzegać reguł!


  


  B5


  Może powinni nam wypalić jakieś znamię. Gustowna literka „B” na czółku. Tylko mnie tu już nie będzie! Inich mnie pani nie żeni!


  


  B4


  Właśnie! Może ten pan jest już żonaty? Może ma czworo dzieci? Może rzucał się na mnie wautobusie zpowodu epilepsji?


  


  B7


  Wcale nie miałam zamiaru się wtrącać. Chodzi mi tylko oreguły. Żeby wiedzieć kto jest kto. Mieć jakieś wytyczne! To ułatwia życie! Wszyscy macie plakietki?! Myślałam, że jedzie znami ktoś zurzędu.


  


  B8


  Mieliby się pospolitować? Na pewno jadą limuzyną. Albo wjechali do rowu. Taka zawieja!


  


  B5


  Oby był pan prorokiem! Ito we własnym kraju!


  


  B7


  Niesmaczny żart! Słuchajcie, może oni nas obserwują. Na kursie mówili, że trzeba promieniować pewnością siebie ijednocześnie być otwartym na innych ina zmiany inie bać się własnych słabości tylko obracać je na swoją korzyść iwierzyć, że od każdego członka grupy można się czegoś nauczyć ikonkurować zpodniesionym czołem i...


  B5


  Wystarczy, wystarczy! Pani już promieniuje! Jeszcze się pani zapali.


  


  B8


  Straż będzie miała ciężko dojechać. Igdzie telefon? Komórki zabronili brać...


  


  B3


  Też jestem za regułami, ale tego jednego żałuję. Wdomu się pewnie niepokoją. Dałabym znać, że dojechaliśmy. Pan na pewno ma ze sobą komórkę. Albo pani. Młodzi bez techniki ani rusz.


  


  B5


  Nie mam. Awszelkie ruchy wykonuję wsposób naturalnie fizjologiczny.


  B4


  Nie mam, oszczędzam. Poza tym jestem małomówna.


  


  B3


  Wierzę, wierzę. Dziwne. Mój syn nie ruszy się nawet do, za przeproszeniem, wygódki bez komórki.


  


  B6


  Niesłychane, żeby tak zupełnie nie liczyć się zpotrzebami rodziny. Atu jest gdzie 00? Żebyśmy nie musieli za bezlistny krzaczek.


  


  B5


  Znajdzie się może jaki rododendron.


  


  B1


  Wszystko się znajdzie. Musimy się tylko rozejrzeć.


  


  B2


  Tu za drzwiami jest telefon. Głuchy. Ta zawieja. Może potem.


  


  B4


  Ten korytarzyk prowadzi do kuchni. Kawa! Herbata! Aco wlodówce?


  B7


  Nieee! Stooop! Co się pani tam rozbija?!


  


  B4


  Poszedł słoik zmusztardą. Dobrze, że nic więcej. Na taki wrzask! Myślałam, że mordują.


  


  B1


  Kawy moglibyśmy sobie zaparzyć.


  


  B7


  Lepiej jeszcze zaczekajmy. Usiądźmy, zapoznajmy się, podyskutujmy jak polepszyć naszą sytuację. Wgrupie siła. Trzeba zrobić burzę mózgów.


  


  B6


  Zaliczyłem już kilka różnych grup. Rady dostałem, owszem, świetne. Tylko co dalej?


  


  B8


  Człowiek jest tylko człowiekiem. Zniechęca się.


  


  B7


  To jest właśnie kardynalny błąd! Trzeba walczyć! Nie poddawać się! Wierzyć! Próbować!


  B2


  Ulegam, siadam, czekam na ciąg dalszy. Pani jest tak pełna zapału.


  


  B5


  Pani nie zna bajeczki oSyzyfie.


  B7


  Właściwie racja, siadajmy. Stoimy igardłujemy jak na wiecu. Szkoda nóg. Ten pan(B9) zdążył już nie tylko usiąść ale nawet zasnąć.


  


  B1


  Niż. Nam wszystkim przyda się kawa. Pójdę zaparzyć.


  


  B3


  Pomogę pani. No ita musztarda! Dzisiaj już nikt po sobie nie sprząta. Czekają na obsługę.


  


  B4


  Wielkie nieszczęście. Zapomniałam. Zaczekajcie! Uwaga! Jest ślisko! Uwaga! Szkło!


  


  B6


  Co się tam dzieje? Ale rąbnęło! Może trzeba pomóc?


  B8


  Ja się do kuchni nigdy nie mieszam. Gdzie kucharek sześć...


  


  B3


  Szkło mi się wbiło do palca. Krew! Gdzie jest moja torebka?


  


  B4


  Tu jest apteczka. Plaster.


  


  B3


  Oddaj! Sama zrobię! Dość takiej pomocy!


  


  B6


  Trzeba najpierw usunąć szkło. Niech pani podejdzie bliżej do światła. Tylko czym? Nie ma jak chwycić. Strasznie to małe.


  


  B3


  Mówię przecież! Torebka! Pinceta! Kto mnie podszczypuje? Tak wykorzystywać nieuwagę mojej słabości!


  


  B4


  To tylko ja. Ma pani musztardę na siedzeniu. Przepraszam!


  


  B5


  Szyneczka zmusztardą. Może któryś zpanów? Panie! Obudźże się pan! Taka okazja. Ido tego kawusia.


  


  B1


  Lokal samoobsługowy. Częstujcie się. Jejku! Zapomniałam ocukrze!


  


  B4


  Ja skoczę!


  


  B7


  Proszę pana! Kawa! Nic nowego. Wkażdej grupie znajdzie się jakaś śpiąca łajza. Obniża poziom. Panie!!!


  


  B8


  Co mu pani żałuję? Niech śpi. Pozazdrościć. Dobre spanie to połowa szczęścia. Ja się nawet wnocy budzę co godzinę.


  


  B6


  Ja znowu nie mogę zasnąć. Myślę imyślę aż mi się czarno robi przed oczami.


  


  B7


  A nie mówiłam? Każdy, każdy może coś wnieść. Panie! Jak się pan broni przed czarnymi myślami? No nie! Co za dużo to niezdrowo. Panie! Strasznie jest blady.


  


  B4


  Może mu spadł poziom cukru. Moja ciotka... nieważne... proszę pana! Ile pan słodzi? Zasłabł!


  


  B3


  Nic mu nie będzie. Cuchnie od niego jak zgorzelni. Widziałam, że już wautobusie sobie pociągał. Trzeba go zostawić aż wytrzeźwieje. Najgorzej szarpać się znietrzeźwym. Jeszcze podrapie. Niech się wyśpi. Sen to zdrowie. Można mu najwyżej przynieść wody. Jest tu gdzie jaki dzbanek? Ruszyłbyś się, młody człowieku!


  


  B5


  Gówno! Nie mieszam się! Mnie tu już prawie nie ma!


  


  B3


  Dzisiejsza młodzież!


  


  B4


  Żal pani, że sama już wczorajsza?


  


  B5


  Nie potrzeba mi adwokatów! Idość musiałem niańczyć mojego starego po wypłacie! Gówno!


  


  B3


  Nikt nie weźmie wobronę. Nikt mu nie...


  


  B2


  Cicho! Niech wszyscy tu podejdą! Bliżej! Czujecie zapach gorzkich migdałów? Cyjanek! On nie żyje!


  


  B5


  Jednego mniej.


  


  B3


  Człowiek jest człowiek nawet jak sobie popije, gówniarzu!


  


  B2


  No nie! Doprawdy! Są ważniejsze sprawy! Kto go otruł?!


  


  B3


  Zaraz otruł! Może ma słabą głowę? Może zagryzł migdałem?


  


  B1


  Pani widziała, że popijał wautobusie. Widziała też pani, że zagryzał? Pani jest koronnym świadkiem.


  


  B3


  Co koronnym, co koronnym! Ja się do niczego nie mieszam! Ata pani popijała wautobusie zdenatem!


  


  B7


  Jeden łyczek! Tylko dla rozgrzewki. Grzali słabo iwiało od okna.


  


  B2


  Nieważne! To dowodzi tylko, że wódka była czysta iże ktoś go potem otruł.


  


  B8


  Spirytusinek najwydestylowaniuchniejszy.


  


  B2


  Niezatruta. Przejęzyczyłem się. To nie jest pora na dowcipy! Wśród nas jest morderca!


  


  B7


  Przyznaj się. Nie będzie premedytacji. Możesz liczyć na złagodzenie kary.


  


  B2


  Przyznanie się nie wyklucza premedytacji. Najważniejszy jest motyw. Trzeba znaleźć osobę, która miała motyw.


  


  B3


  On! On! Nienawidził tatusia! Denat mógł być do niego podobny...


  


  B5


  Pani rozważa moje podobieństwo do denata czy podobieństwo denata do tatusia?


  B4


  Właśnie! Pani bredzi! Za rzucanie bezpodstawnych oskarżeń też można posiedzieć.


  


  B3


  Każdy się może wnerwach przejęzyczyć. On jest podejrzany. Nie zapominajmy omotywie! Możemy go zamknąć ioddać wręce policji. Bohaterscy bezrobotni! Nagrody! Wdzięczność władz ispołeczeństwa! Rozgłos! Zatrudnienie!


  


  B4


  Pani chce się wepchać do telewizji. To jest dopiero motyw! Panią trzeba zamknąć!


  


  B8


  Wszyscy się zamknijcie! Ja się do niczego nie mieszam. Nie pchać malca między drzwi. Władza niech się martwi! Za coś biorą wkońcu pieniądze! Niech dedukują!


  


  B7


  Pan ma zupełną rację. Tu trzeba kompetencji, autorytetu. Dzwonię po policję.


  


  B3


  A ja co mówiłam?! Żeby go zamknąć do przyjazdu policji! Może nie wspomniałam pierwsza opolicji?! Pan musiał słyszeć! Pan siedzi tuż koło mnie! Niechżesz się pan odezwie!


  


  B6


  Co? Co? Obecny! Nie opuściłem ani jednego zebrania! Mam wszystkie zaświadczenia!


  


  B3


  Zasnął. Wnajważniejszym momencie. Tłumacz potem takiemu kto zabił. Inawet nie włączyliśmy jeszcze telewizora. Aśpij! Śpij! Nic ci nie opowiem!


  


  B6


  Pani mnie chyba bierze za kogoś innego. Przepraszam. Źle sypiam wnocy. Te myśli...


  


  B7


  Telefon nadal nie działa. Głuchy jak pień. Ktoś ma komórkę? Wkażdej grupie znajdzie się odszczepieniec. Tym razem nawet się przyda.


  


  B8


  (gładzi się po kieszeni, mruczy)


  Nie będą nas ciągać po sądach, Sabunia!


  


  B7


  Jesteśmy zdani tylko na siebie. Morderca jest wśród nas! Ja chcę do domu. Choćby na piechotę. Jak Czerwony Kaaptuurek.


  


  B1


  Dziewczynka zzapałkami. Oczym ja myślę. Zamknij drzwi! Wszystkich nas wywieje. Uspokój się. Usiądź. Gdzie się wyrywasz? Już przemarzłaś. Owiń się szalem. Pani pozwoli?


  (B3 kiwa głową)


  Jesteśmy rzeczywiście zdani na siebie imusimy sobie pomagać. Napij się wody. Uspokój się.


  


  B7


  (odtrąca szklankę)


  Nieeee! Może zatruta! Nic tutaj do ust nie wezmę! Będę się żywiła śniegiem!


  


  B4


  Królewna Śnieżka...


  


  B2


  Musimy być poważni. Ktoś znas jest mordercą. Wszyscy, oczywiście oprócz niego, chcemy poznać prawdę. Wszyscy, oprócz niego, nie boimy się jej. Musimy odtworzyć nasze działania. Kto miał możliwość wsypania trucizny do piersiówki?


  


  B8


  Do piersiówki! Bez sumienia! Nie mógł wpaść na lepszy pomysł?


  


  B6


  Pomógłbym jak amen wpacierzu! Gdybym nie spał. Wnocy mam koszmary. Aw dzień jak tylko usiądę... raz zasnąłem udentysty wczasie czyszczenia kanałów. Nic nie wiem! Spałem całą drogę. Zapomniałem nawet co mi się śniło.


  


  B1


  Mogę zaświadczyć, że to prawda. Siedziałam wautobusie dwa rzędy za tym panem. Chrapał jak sieczkarnia inie ruszał się zmiejsca.


  


  B2


  Musimy przede wszystkim ustalić gdzie siedział denat.


  


  B4


  Ustalić siedzenie denata. (szepczą ichichoczą zB5)


  


  B7


  Dlaczego on tu ciągle siedzi? Przecież nie żyje! Ja tu nie wytrzymam! Idęęę!


  


  B2


  Po moim trupie! Nikt stąd nie wyjdzie do czasu wyjaśnienia sprawy! Asiedzieć musi. Nie możemy ruszać dowodu!


  


  B1


  Możemy go jakoś zasłonić. Krzesłami? Panowie! Ruszcie się! Jakby tak zerwać zasłony...


  


  B8


  Ja się do niczego nie mieszam. Nie będą mnie ciągać.


  


  B6


  Bądźże pan człowiekiem! Szarpnij pan!


  B8


  To niby do mnie? Akto poinformował, że bezrobotny to też człowiek? Obibok, to tak!


  


  B5


  Naciągacz steranego podatnika!


  


  B7


  Niech znika!


  


  B4


  Pasożyt itasiemiec.


  


  B7


  Nierób iodmieniec!


  


  B3


  Ile można walczyć opracę?


  


  B7


  Ja nadziei nie tracę!


  


  B8


  Amen ialleluja. Przetrącić by mu... tralala. Nie tak! Nie tak! To nie papier toaletowy zmakulatury. Trzeba po katowsku! Złapać wpół! Pohuśtać się!


  


  B2


  Ale rąbnął! Rusza się?! Żyje pan?!


  


  B5


  Tego nie będzie trzeba przynajmniej zasłaniać.


  


  B8


  Ratunku! Nogi mi się zaplątały! Duszę się!


  


  B3


  Ale pan zakurzony! Pajęczyna we włosach! Czepiła się jak rzep! Wyczyści się zczasem. Grunt, że pan żyje. Jeszcze by nam brakowało... tfu, tfu przez lewe ramię, żeby wzłą godzinę nie wypowiedzieć. Siadaj pan! Może wody?


  


  B8


  Gardła nie zaszkodzi przepłukać. Nałykałem się kurzu. Za krzesełko dziękuję. Poklęczę. Stłukłem sobie odrobinkę odwrotną stronę medalu.


  


  B4


  Może by pan piwkiem przepłukał? Przecież jest wlodówce.


  


  B2


  Niczego nie będziemy ruszać do czasu wyjaśnienia sytuacji!


  


  B5


  Bo co? Żeby piwko złożyło zeznania? Jest wezwanie na komisariat dla puszeczek? Częstuj się pan! Zdrowe ibezalkoholowe! Jan Sebastian!


  


  B8


  No to bach!


  


  B7


  Nie pijcie! Zatrute! Śniegu natopić! Jezu! Mówiłam!


  


  B4


  Wstawaj! Nie wygłupiaj się! Kobieta dostała dygotek.


  


  B5


  Brunhildo! Żyję! Trucizna zwietrzała, niestety.


  


  B2


  Jak panu nie wstyd! Biedaczka jest zupełnie roztrzęsiona.


  


  B5


  Okładzik ze śniegu?


  


  B4


  Racja! Talerz! Przyniosę!


  


  B6


  Drzwi! drzwi! Ja się łatwo przeziębiam.


  


  B4


  Ale sypie! Nic nie widać! Gdzie przyłożyć? (B5 daje jej znak)


  


  B1


  Co zrobiłaś, dziewczyno?! To nie jest zabawa wniemy film! Śnieg stwardniał. Trzeba szybko zebrać ztwarzy. Żeby nie było odmrożeń.


  


  B2


  Tu nie ma się zczego śmiać! Powinniśmy współdziałać dla wspólnego dobra. Chcemy czy nie chcemy, wszyscy jesteśmy podejrzni.


  


  B6


  Ładna równość.


  


  B7


  Odbierzcie mu tę pigułę! To cyjanek! Przestraszył się ichce się wymknąć sprawiedliwości!




 
Zapraszamy do skorzystania z oferty naszego wydawnictwa.
Wydawnictwo Psychoskok
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